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E g z e k u c j a  p i k .  d e  B a  R o c q u e
o d i o i f i i i o t i a  n a  d w a  l v g o d t t i e

P a ry ż , w  listopadzie

8 listopada ogło3ił Trybunał 
Ługuuński wyrok w spraw ie pułk 
de la Rocąue, oskarżonego przez 
księcia Pozzc di Borgo o oszczer­
stwo. W ódz Francuskiej P a rtii 
Społecznej został skazany, a cho- 
.ciaż wym iar kary nie wi elki, to 
jeanaa je j  efekt moralny dotkli­
wy, tym  bardziej, że wyrok roz­
praw ia eię „zczegółowo w  moty­
wy n z niefortunnym  systemem 
obrony, opiera jącej się na tak cha 
irakterystycznym dla de la Roc- 
qu‘a zamiłowaniu do sprzecznych 
z rzeczyw istością tw ierdzeń i na 
n ieiycersk im  chowaniu się za 
taTczę naciąganych konslrukcy] 
prawnych i * drobnych, niegod­
nych w ie lk iego  procesu politycz­
nego cnwytów  adwokackich.

Z  drugiej strony ‘w  motywach 
wyroku nie ma słowa wzmianki 
o zeznaniacn b. prem iera Tardieu, 
ani o dotyczącym obecnych fołks- 
frontowyoh rządów, liście o. min. 
Lem ery. A n i stówa też o subsy­
diach pobieranych od rządu przez 
płk. de la Rocąue.

N l E S T E Y Y w

Niestety... Wskutek tego w y­
godnego m ilczenia TryDunału w 
kwestii pobierania zasiłków z fun 
duszów dyspozycyjnych, liczba 
zwolenników płk. de la Rocque‘a 
choć codzień mniejsza, dość jest 
•jeszcze pokaźna, by nie ustawało 
zam ieszanie w szeregach nśrodo­
wych, by kwestia „zdrady i e  la 
Rccque‘ me zapalała sfanatyzowa 
nych umysłów i nie przesłaniała 
■obą m. in. także zagadnienia 
walk i z fołksfrontem .

N I E O C Z E K I W A N Y  
S U K U R S

Sprawę po lugduńskim wyroku 
dość naugół jasną, skomplikowa­
ło  nieoczekiwane wystąpienie na 
łamach praw icowej „E poąu e" p. 
Henryka de K erillis , cieszącego 
się dość dużym mirem działacza 
parlam entarnego i publicysty. P . 
4łP JCe^illia. topowy przedstaw i­
c ie l L  zw . zjednoczenia narodowe 
g o  (za  wszelką cenę) wystąpił ni 
m niej ni w ięcej, jeno z go rącym i 
serdecznym apelem dwustronnym 
do oskarżycieli pułkownika, by 
swe zarzuty cofnęli, i do przywód 
cy F. S, F., by cofnął wniesione 
ju ż przeciw nim skargi sądowe. 
N a  to oskarżyciele odpowiedzieli 
jednogłośn ie odmową i 15 b. m. 
rozpoczął się nowy w ielk i proces 
polityczny, tym  razem przed X I I  
Izbą paryskiego Trybunału Po­
prawczego. Oskarża o zniesław ie­
nie w  prasie płk. de la Rocąue, a 
na ław ie oskarżonych zasiada 17 
publicystów  i redaktorów pism o 
różnym  zabarwieniu politycznym  
od narudowych „Choc“ , „A ction  
Franca lse" i Jour", po przez ra­
dykalną „O euvre“ , a kończąc na 
socjalistycznym  „P op u ia ire " i ko 
faunistycznej • „Hum anite J. Płk. 
de L a  Rocąue uznał za wskazane 
ze w zględów  taktycznych posa­

dzić obok niebie na jednej ław ie 
oskarżonych, faszystów , ro ją li- 
stów i fo łksfront, by swoim fana­
tycznym w ielb icielom  i zwolenni­
kom symbolicznie ukazać, jakiego 
to „sprzysiężen ia" pada ofiarą,

N O W A  S E N S A C J A
Ma więc Paryż od dwu dni 

pierwszorzędną sensację, wobec 
której biedną i nikną, wojna w 
Hiszpanii i Chinach, konferencja 
w  Brukseli, w yjazd  min. Delbosa 
do W arszawy i stolic -M ałej En- 
tenty, otwarcie parlamentu. Na

pierwszy ogień  z siedemnastki o- 
skarżonych, poszli: redaktor
Choc‘u płk. Guillaume i książę 
Pozzo di Borgo.

Z E Z N  A R I E  a  O G R O M C Y  
MA C K E N Z E N A

Korowód świadków rozpoczął 
pogromca Mackenzena, b. wódz 
wojsk sprzym ierzonych na Banca- 
nach marsz. Franchet D ‘esperay 
Sędziwy i schorowany bohater 
w ie lk ie j wojny, stanął przed try ­
bunałem wsparty na ramionach 
dwu adiutantów i słabym, ale pew

}ad vstcynt kątem
Zmartwienia Dieanei dziewicy

Ź y a y  m a j ą  o b e e r u e  w i e l k i e  
z m a r t w i e n i e  i  s ą  p o w a ż n i e  
o b r a ż e n i .

O t o  d o t y k a  i c h  n i e z m i e r n i e ,  
t ł u m a c z y  s i ę  r ó ż n e  r z e c z y  z  
l i t e r a t u r y  f r a n c u s k i e j ,  n i e ­
m i e c k i e j ,  a n g i e l s k i e j ,  b a  n a ­
w e t  z  e g z o t y c z n e j ,  j a k  c h i ń ­
s k i e j ,  ł u b  i n d y j s k i e j ,  a  z  ż a r g o  
p u  a n i  s ł o w a .

C o  t o  j e s t ,  j a k  m o ż n a  t a k  z a  
p o m i n ą ć  o  z d o b y c z a c h  n a r o d u  
w y b r a n e g o .  T o  p c  p r o s t a  b e z  
c z e l n o ś ć .

N a j b a r d z i e j  s i ę  n a d  t y m  u -  
ż a l i :  ■ n i e j a k a  B .  L e w i t ó w n a .  
k t ó r a  n a  ł a m a c h  „ N a s z e g o  
P r z e g l g d u “ „ r ó b i  k u l t u r ę '  s-

C o  j e s l ?  N a w e t  B o y ,  „ n a s z "  
B o y ,  n i e  t ł u m a c z y ?

M a r t w i  s i ę  b i e d n a  d z i e w i c a ,  
że  „ l i t e r a t u r a  t r z e c h r n i l i o n o -  
w e j  m a s y  ż y a o w s k i e j  o s i a d ł e j  
t u  o d  w i e k ó w  j e s t  d l a  P o l a k u v <  
c z y m <  z u p e ł n i e  n i e z n a n y m  
b a r d z i e j  e g z o t y c z n y m  o d  l i t e ­
r a t u r y  P e r s ó w ,  c z y  C h i ń c z y ­
k ó w

N i e  w i e m  c z y  P e i  s o w i e  i  
C h i ń c z y c y  s ą  z a d o w o l e n i  z  t e ­
g o  p o r ó w n a n i a  i c h  s t a r e j  i  
p i ę k n e j  l i t e r a t u r y  d o  ż y d o w ­
s k i e j  o p a r t e j  p r z e c i e ż  g ł ó w n  e 
j... t a l m u d .

No* ewyaawn ctwa
s ł  ' w i a n o m : w c z e

Mgr. Lubomir Durko wiczt „Grama- 
t j«a  języka serbochorwackłego". -

Dr. A’. Kasperowicz, L. G. Baka- 
łuff i W . TodOiOffr „Rozmówki pol­
sko • bułgarskie i krótkie informację
0 Bułgarii z gramatyką języka bui 
garskiego” .

'V  serii wydawnictw „Biblioteki 
Młodych Słowian” ukaza.y się dwa 
pOdi ęctniki języków słowiańskich W 
pierwszym z dcli mgr. Lubomir Dur- 
kowbcz daie zwięzły szkic gramatyni 
języka serbo - chorwackiego oraz ła­
twe czytank* ze słownikiem. Cklad 
podręcznika jest bardzo przejrzysty
1 niewątpliwie będzie dużą pomocą 
dla każdego ucząrego się seroochor- 
watrzyzny. Inny -est ukiad drugiego 
podręcznika, zawiera on l.rótką 10- 
stronicową gramatykę, duży dział 
rozmówek polsko - bułgarskich, słow­
nik naj raźniejszych wyrazów, ora. 
Krótkie informacje o Bułgarii. Całość 
przedstawia się bardzo interesująco.

D a l e j  s ą  p r e t e n s j e  d o  p i s a ­
r z y  p o l s k i c h ,  ż e  n i e  t ł u m a c z ą  
ż e  s ię  n i e  z a j m u j ą ,  że  w s k u t e k  
t e g o  m ł o d z i e ż  p o i s k a  j e s t  p o z  
b a w i o n a  p o z n a n i a  p i ę k n a  i  
n i e  w y c h o w u j e  s i ę  w  a t m o s f e  
r z e  z b a w i e n n e g o  w p ł y w u  h e -  
r e c ó w ,  S z a l o m ó w ,  M e n d e ł e  
M o j c h e r ó w  i t p .

M u s z ę  p a n n ę  L e w i t ó w n e  
p o c i e s z y ć ,  ż e  z  p u n k t u  j e j  w i ­
d z e n i a  n i e  j e s t  t a k  ź l e ,  j a k  ł o  
p r z e d s t a w i a .  M a m y  p r z e e t k ż  
c a ł ą  z g r a j ę  o p l u t y c h  ż y  d i a ­
k ó w ,  ż e r u j ą c ą  n a  l i t e r a t u r z e  
p o l s k i e j .  P o ł o w a  P e n  -  C l n b u  
r ó ż n e  H e r n a r y ,  T u w i m y  i  i n n e  
s z e j g t c e  p o t r a f i ł y  s i ę  w c i s n ą ć  
n a w e t  d c  p o d r ę c z n i k ó w  s z k o l ­
n y c h .

S ą  r ó w n i e ż  p r z e p i ę k n e  o b ­
r a z k o w e  w y d a w n i c t w a  ż y d ó w  
s k i e  d l a  d z i e c i  p o l s k i c h .  P ó ź ­
n e  „ P a ł y  i  P a i a c h o n y " ,  „ F l i p y  
i  F ł a p y ' , „ K a r u z e l e ' ,  ,f a t a ­
m o r g a n y "  i  t .  d .
- D l a  a o r u s t a j ą c e j  m ł o d z i e ż y  
i  d o r o s ł y c h  i s t n i e j e  b a r d z o  b o  
g a l a  l i t e r a t u r a  p o r n o g r a f i c z ­
n a ,  p s e u d o  - n a u k o w a ,  p i s a n a  
p r z e z  r ó ż n y c h  „ a o k i o r u w "  w y  
ł j c z n i e  ż y d ó w .  A  o  i l e  c h o d z i  
o  i l u s t r a c j e  i  f o t o g r a f i e  p o r n o  
g r a f i c z n e ,  t o  p r z e c i e ż  n i e  n u t  
t y g o d n i a , ż e b y  p o h e j d  n a  t y m  
n i e  n a k r y ł a  j a k i e g o ś  ż y d k a .

N i e  m a r t w c i e  s i ę  w i ę c  t o w a  
r z y s z k o  L e w i t ó w n o ,  n i e  j e s t  z  
w a m i  j e s z c z e  t ą k  i l e ,

B ę d z i e  c z a s  n a  p o d n o s z e n i e  
l a m e n t ó w  i  j e r e m i a d  w  * N a -  
s z y m  P r z e g l ą d z i e "  w t e n c z a s ,  
k i e d y  c a ł e  t o  p is z ą c e ^  t o w a r z y ­
s t w o  ( o d  „ t o w a r z y s z " ) ,  sią ­
d z i e  t a m , g d z i e  j u ż  d a w n o  p o ­
w i n n a  s i ę  z n a l e ź ć  p r z y  ł a s k a ­
w e j  p r o t e k c j i  p r o k u r a t o r a  i  
s ą d u .

A  w  o g ó l e  c z y  n i e  l e p i e j  b y ­
ł o b y ,  ż e b y  p a n n a  E e w i n ó w n u  
p i l n o w a ł a  s o b i e  n a d a l  s w o i c h  
M i t z n e r ó w ,  W e i l r a u b ó w ,  M i e ś  
s e s ó w ,  a  n a u k o m  i  u w a g o m  
p o d  a d r e s e m  l i t e r a t u r y  p o l ­
s k i e j  d a t a  s p o k ó j .

N i e c h  s z e w c  p ; l n u j e  s w o j e ­
g o  k o p y t a .

B .  R E Z a

nym głosem oświadczył, że uważa 
płK. Guilalume i ks. Pozzo Ji Bor 
go za dobrych patriotów, uczci­
wych ludzi, niezdolnych do-spla­
mienia kłamstwem czj oszczer­
stwem swych wsłóy/ionych wojen 
nymi przewagam i mundurów. Za­
znania marszałka cała st.Is wysło 
chała w  skupieniu, powstając jak  
jeden mąż prży jego  wejściu  i 
wyjściu. N ie  ; ruszył s.ę z m iej­
sca jedyn ie płk. de La  Rocąue.

T R A G k C Z N Y  S P E K T A K L
Nb? długo t iw a ł na sali uastiój 

skupienia. P o tra fił go utrzymać 
na czas swego pierwszego zezna­
nia Andrzej Tardieu, „powtarza­
ją c  wypowiedziane przed trybun* 
lem lugduńskim oskarżenie, Płk. 
de la Rucąue usiłował odeprzeć je  
znowu jedr.ym jedynym Rowem: 
—  Kłam stwo. W sukurs mu przy­
szli tym razem jego  towarzysz i 
przyjaciel poseł Ybarnegaray orai 
v-preze* grupy parlam entarnej 
P  S. F . p. Robbe-Cahen, jeden z 
licznych w otoczeniu płk. de la 
Rocąue żydów. W tedy z kolei pa­
dło słowo „K łam stw o" x ust T a r­
dieu, Daudet‘a i M aurycego Pu jo  
i tak ju ż  przez dwa dni trwało 
wzajemne oorzucanic się obelgam j 
oskarżycieli, oskarżonych i św iad­
ków w o n  ob j, aż wreszcie trybu­
nał rozprawę zaw iesił na nrze- 
ciąg dwu tygodni. Wychodzących 
z sali rozpraw aktorów tragiczne­
go spektaklu, w ita ły  zebrane 
przed Pałacem  Spraw iedliwości 
tłumy okrzykam i: „N iech  ty je
La R ocąu e!" „D a jc ie  w ładzę La 
Rocąue o w i!" ,  „P recz  ze sprzedaw 
czykiem de la Rocque‘em !“ , „P od  
mur sprzedaw czyka!". Gdyby nie 
in terwencja po lic ji, nie oDyioby 
się bez bójki Bito się przecież 
kilka dni temu, aż miło, podczas 
odsłonięcia pomnika bohatera 
przestworzy, Mermoza 

Blum - Chautemps mogą rzą­
dzić spokojnie. Narodowcy fran ­
cuscy mają na okres najbPźszy 
absorbujące ich całkow icie za ję­
cie na lem a l r%<Frećz" i „N iech

Z  teateu a Uatcze

50-leini chłopczyk
n t m  Dub c i e l ę c i n t i

TE A TP  K A M E R A LN Y : „K R Y -S T IA N \  KOMEDIA W  TRZECH
AKTAC H  LV AN ’A  NOE.

Od pewnego czasu teatrzyk w 
podziemiach galerii Luxemburga spe­
cjalizuje się w scenicznym ujmowa­
niu iednegc problematu: problematu 
małżeństwa, które unieszczęśllw.a 
jednostki. Zagadnieniu temu poświę­
cone były wszystkie sztuki, jakie w 
ciągu lego roku oglądaliśmy w tym 
teatrze. Więc zarówno „Tajemnica 
lekarska”, jak „Małżeństwo”, jak 
„Mecenas ‘ Lolbec”, jak „Współcze­
s n e j jak wreszcie „Krystian” .

Wszystkie te sztuki posiadają pe­
wną'- wspóiną cechę, którą — poza 
owym problemem, słabiej łub wyraź­
niej zarysowanym —  jest sposób 
stawiania i oświetlania owego za­
gadnienia, sposób dość szczególny, 
chciałoby się powiedzieć —  tenden­
cyjny. Skąa się. to bierze i dlaczego, 
to jest oczywiście zakulisową tajem­
nicą teatru Kameralnego.

„Krystian” jest, mimo aspiracji 
autora do zgłębiania pewnych za­
gadnień, komedyjką przeciętną, jak­
kolwiek w  pomyśle, dość zięczną. 
Sens jej jest mniej więcej taki: Męż­
czyzna o nieprzeciętnie bogatym ży­
ciu uczuciowym dusi się w cia­
snych ramach codzienności, prssytło­
czony malomieszczaństwem swej żo­
ny, . irzeoost —  biedny _  jak ptak 
„amkmęty w klatce —  pomiędzy 
pospolitości? małżeńskiego pożycia, 
a pospolitością pracy biurowej. Ma 
worawdzie lat pięćdziesiąt, lecz za 
to gorące serce, wrażliwą dus*ę, no 
i *— urok starszego pana, który ko­
bietom umie o miłość' tak pięknie-, 
mówić, jak młodzi mężczyźni umic-l 
j ą  je... kochać.

Nie doceniany przez otoczenie, 
dla którego jest tylko skromnym u- 
rzędnikiem państwowym, nie doce­
niany jest również przez własną żo-l 
nę, kobietę z zasadam. i z irytują­
cym zamiłowaniem do porządku. 
Pocoz się więc z nią ożenił? Ha, wła­
śnie

„Takie pytanie —  odpowiada na 
to —  stawiamy sobie depizro po ślu- 
bie.” ■- -
' Przychodzi „jednak chwila, goj 

zmęczone szarzyzną życia pięćdzie* 
sięciuletnie ptaszę płci męskiej ma —  
krótko mówiąc — dość. W  staiszytn 
panu budzi się chłopiec, który ma­
rzy o przygodzie. O przygodzie któ 
raby mu pozwoliła — choć na chwi­
lę — ' zapomnieć o sobie _  Leonie 
Joinville którego serdecznie nie­
nawidzi, zapomnieć o biurze, o żorne. 
o „cielęcinee z jarzynką” na obiad.

Tęsknota za przygodą każe mu 
prowadzić poawojne życie, każe „cza 
rować” młode stworzenie, sączyć 
poezję i —  truciznę tozterki w ser­
duszko rozdarte aa trzy części mię­
dzy trzech młodych ludzi... Zaczyna 
się dramat.

Dalej opowiadać nie warto. Kome­
dyjka ta nie daje nic, co posiadałoby 
jakąkolwiek wartość, poza odrobiną 
humoru ze strony autora i grą 
Adwentowicz; ' w roli tytułowej. 
Adwentowicz traktuje posiać Kry­
stiana (przybrane imię owego chłop­
ca „w  starszym wieku” )  bardzo se­
rio. Wydaje się, że pragnąłby zrooić 
zeń niemal symbol męzczyzny, któ­
remu nieszczęśliwe małżeństwo pod - 
cięło brutalnie skrzydła „rozwinięte 
do fotu” W siery bardzo górne- 
Widz korzysta na tym, bowiem 
Adwentowicz " prezentuje mu . przy 
tym swe bogate zdolności akto.skie.

0'hok Adwentowicza wyróżnia się 
sugestywną i pełną odczucia gr* 
Ald°n« Jasińska, która stworzyła typ 
„połowicy” już wprawdzie Lardzo o- 
grany i pospolity, aie stworzyła go 
wyraziście. ,

Niezła grą odznacza się również 
Ew* Bonacka .

Czekamy na gruntowne przewiet* 
.zenie repertuaru teatru Kameral­
nego

Stanisław Groeleckl

ży je  ,
-I JSZ MłłOf -IS

R-r fal tartep dnowy
K  f i  i t a  S z t o m o k i

28 b m. w  niedzielę t godz. i? w 
sali kina „Roma" wystąpi z recitalem 
fortep-',nowym znakomity uczeń łgna 
cego Paderewskiego, Henryk Sztomp- 
ka. W programie utwory Szopena i 
Szumana. Protektorat nad koncertem, 
z którego dochód przeznaczony jesi 
na Akad. Stow. Ml. Pon.oi Bliźnie­
mu" raczył objąć J. Em. ki. Kardynał 
Aleksander Rakowski.

Bilety do nabycia w Orbisie fJero­
zolimska 33). Konceit nie będzie 
transmitowany przez radio.

W SIEDLCACH
zapren u m erow ać „ A  ti C “  m ożna 

w ks ięga rn i p. Żukowe* 
ul. K iliń sk ie go  24

S łyn n y  lo tn ik  fra n cu sk i Codos dokonał śm ia iego  p rze lo tu  z  Pn* 
r y ża  do Bpenoa A ir e s  w  czas ie  52 godzin  15 m in., b iją c  aotycncza- 
sow y  rekord  na te j  tra s ie  o  16 g od z in . N a  zd ję c iu  Codos w  sw ym  
sam oloc ie  „L ie u ie n a n t G u e rre ro "  p rzed  s tartem  do tego  g ig a n ty c z ­

n ego  lotu.
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C Z C I C I E L E  

M O T A N A
P O W I E Ś Ć

—  Przepraszam bardzo —  westchnął. —  Jestem skończo- 
ny niewdzięcznik. Ale domyślani się, że Parn chodzi nie
o ten nieszczęsny bandaż, ile o moje siły. Ołóż Eapew.iiam pa 
mą, panno. Anko, że pani się myli. Czuję się już zdrowy. 
Mógłbym nawet zaraz pójść do studia i wygłosić repor*az 
z noich przygód podczas burzy w 'leresiii iu.

Fowiedział to z humorem jak poprzednio, ale głos jego 
tym razem brzmiał słabiej i na twarzy ukazał się grytnas
bólu. ,

—  W'dzę, że jednak nie jest pan jeszcze dosc silny —  
odezwała sie księżna. —  Mam wrażeni3, z = bez pomocy lekar­
skiej się nie obejdzie Trzeba też panu zapewnić lepszb wy­
godę. Nasza poczciwa Michalina —  zwróciła się do Gcłubko­
wej -  zapewne nie będzie miała mc przeciwko temu, że od 
wiozę jej gościa zaraz do pałacu.

Gajowa uśmiechnęła się zamiast odpowiedzi.
—  No, a panienka nie protestuje —  spujrzała księżna

spod oka na Ankę. .
W pytaniu tym ukrywała się niewątpliwie pewna suge­

stia, ale niezepsuta dziewczyna nie zrozumiała jej wcale, bo
szczera jej twarzyczka rozjaśniła się radośnie. .

—  Ja miałabym protestować, proszę k: iężny pani Aiez 
wiem przecież, że pan Ptzetocki dostanie się pod najlepszą 
w święcie opiekę. Gdyby jeszezr...

Śmiejącymi się oczam: spojrzała na rannego, a putem na 
księżnę i irwała nagle. Księżna stała nierucnomo, wpatrując 
się jak urzeczona w b.elejącą na poduszkach twarz. ,

—  Jak panienKa powiedziała? —  spytała nienuturalnie 
spokojnym głosem -  Jak się ten pan nazyw? .

-  A właśnie Zdaje się, ze pomimo dobrych chęci nit zdą­

żyłem się jednak przedstawić —  ndezwał się ”anny. —  Na­
zywam się Alfred Przetocki. Ale nie narizę do tych lep­
szych —  dodał zaraz z lekką ironią. —  Nie mam mc wspól­
nego z utytułowanym Przeiockim, proszę k-dężny. Pochodzę 
z Wołynia i wychowałem się w rodzinie chłopskiej.

—  W rodzinie chłopskiej —  pow tórzyła bezwiędftie księż­
na Ostrogska. —  Odsłoń okna, moja droga Michalino. Tutaj 
tak ciemno.

—  Ja to zrobię, ciotcczko...
Anka literalnie frunęła ku oknu i pociągnęk niecierpli­

wie za sznur. Pociągnięcie było tak sine, że słabszy sznur 
urwałby się na pewno. Całe szczęście, że był mocny, bc ina­
czej ciołka domyśliłaby się niezwłocznie przyczyny nagłego 
zdenerwowania swojej siostrzenicy Ale to było więcej niż 
zdenerwowanie. To była zazdrość. Tylko ze Anka sama sie­
bie nie rozumiała jeszcze, jakże? Zwymyślałaby na pewno 
kfżdego, kto by ją posądził, źe jest zakochana lakże pomy­
sły? Czy można zakochać się w obcym człowienu którego 
zna się ud kilku godzin zaledwie? Anka nie umiałaby wytłu­
maczyć, dlaczego gniewa ją zmianę w głosie księżny po krót­
kiej rozmowie z lym właśnie nieznajomym, ale oie mogła 
się powstrzymać od ciięci wypinania jej natychmiast złośli­
wego figla. Tak! Odsłoni okno. Niech ten miły ciiłupak poró­
wna je obie w pełnym blasku zimowego słońca. Niech zoba­
czy, że twarz tej wielkiej pani, która się nim zaimeresowała 
taK nagle, jest stara... tak... stara, stara jak świat

Ciężkie, brezentowe płótno roz-hyliło się z uchym chrzę­
stem. Sypialnię zalała powódź oślepiającego blasku słońca 
i śniegu i w tej samej chwili Anka odwróciła sie od okna 
z triumfującym uśmiechem Z twarzyczką zarumienioną 
wzruszeniem, z błyszczącym, oczami, wyg>ądała pizeshcznie. 
Szkoda mówić. Mogła liczyć na zupełne pognębienie swej 
arystokratyczne, rywaltd.

I nagle Z twarzy dziewczyny zniknął uśmiech, ustępując 
miejsca bezgranicznemu zdumieniu. To, co zobaczyła teraz, 
wydało nę jej czvmś nie do wiary. Księ^n* Ostrogska wyciąg­
nęła ku rannemu obie rece ruchem tak stęsknionym, jal.by 
witała kogoś najdroższego. W chwilę potem spragnione dło­
nie do'knęłv 5Zyi pana Przetockiego. Dotknęły delikatnie cze­
goś, co musiało ależ tak —  musiało tam być ukryte.

h cipa scena między tym dwojgiem istot tak różnych wie 
kiem, tak zdawałoDy się na pozor sobie obcych, trwała se­
kundę czy dwie. Na pewno ni< dłużej, niż krótki wycinek 
dziwacznego filmu, ale Anka zdążyła wysunąć dziesiątki do 
mysłów', z których każdy następny był zupełnie odmienny od 
poprzedniego, chociaż wszystKie kręciły się dokoła tego sa­
mego tematu.

Snując te domysły i obserwując pilnie dziwne ruchy 
księżny Anka jednocześnie nie spuszczała z oka swego pa- 
cjenra. On też zacłiowy wał się dość szczególnie. Z  p o c z ą ł k u  
wprawdzie patrzył na księżnę z  pełnym zakłopotania uśmie­
chem, ale w chwili, kiedy smukłe, nerwowe palce dotknęły 
jegc piersi, poruszył się nagle.

—  Ach! —  zawołał z rozjaśnioną twarzą. —  Księżna nie 
wie nawet, jaką oddała mi w tej chwili przysługę. Mam tu 
pewną rzecz, o której myślałem, ze skradli mi ią ci ludzie, co 
napadł, na mnie dziś w nocy. Zupełme zapomniałem, że z 
p- zezorności, a połrosze i dla wygody zawiązałem to w chu­
steczkę i ukryłem ne piersiach. Ale. proszę nie sądzić, że to 
jaKiś skarb — dodał wesoło. —  O, nie. To taki sobie drobiazg, 
mający wartość tylko dla mnie.

—  Rozumiem —  odezwała się księżna głosem, który za­
łamywał się dziwnie. —  Tak, Ten pogląd jest na pewno stu* 
szny. mój biedaku. Ale nie trzeoa mówić. Nie trzeba nic nió 
wić, bc ło męczy. Będzi-my mieli jaszcze dosyć czasu, aI}/ 
rozważyć wspólnie zagadkę tej... rzeczy i... L . wielu innych- 
Michalino, zawołaj Oskara, niech pomoże nam przenieść Pa* 
na... pana Przetockiego na same —  zwróciła się do Gołąb­
kowej.

Anka obejrzała się bezwiednie za ciotką. Och, ciotka bić 
słyszała na pewno prośby księżny i Anka czuła, że powinna 
by ją zastąpić aie 'ak przedtem zachowanie się księżny, 1 
teraz uderzyła ją szczególna skwapliwosć, i. jaką ciotka grze­
bała we wnętrzu kuferka, stojącego w- najdalszym Kącie iz­
by. Mój Boże! Tego kuferka ciotka nie otwierała chyba od ca* 
łych lat. Znajdowały się tam jakieś stare, nikomu niepotrzeb­
ne rupiecie. ' f

(D. c. n.).


